


Dyrektor naczelny 

Ryszard Dulbas 
Dyrektor artystyczny 

Wincenty Grabarczyk 

~ca: Teatr Nowy w Zab~ 
Redakcja programu: Paweł Gabara • Opracowaflie grajicZlll!: Jerzy Grycz 

Rysunek budynku teatru: Krzywo[ Kowalski 

ZEMSTA 

Premiera maj 1994 
Program CCXVI 



leksander 

re dr o 
Urodził się 20 czerwca l 793 

roku w Surochowie koło Jaro­

sławia na ziemi przemy­

skiej w rodzinie szla­

checkiej, jako syn 

Jacka i Marianny z 

domu hrabianki 

Dembińskiej. Ist­

nieją również 

przekazy, że był 

być moze o 

dwa lata star­

szy. Miał liczne 

rodzeństwo : trzy 

siostry i pięciu 

braci , spo śród 

których Maksymi· 

lian także wyrósł 

na dra matopisa rza. 

Dzieciństwo spęd za w 

majątku Beńkowa Wi­

sznia, w któr ym pob i erał nie­

zbyt dokładne do mowe wy-

kształcenie . O pierwszych , być może przypadkowych zaintereso­

waniach teatralnych !wiadczy dziecięco komedyjka „Strach nie­

ustraszony", którą chłopiec napi s ał w wieku lat dwunastu . W 

1806 roku, po !mierci matki ( 18 stycznia) rodzina przenosi się 

do Lwowa . 

Kiedy do Galicii wkraczają wojska k s ięcia Józefo Ponidow­

skiego, szesnostolerni Aleksander zaciąga się jako ochot­

nik do il pułku ułanów, w którym 9.6.1809 zostaje r:iia­

nowa ny podporucznikiem. Wraz z wojskam i Napoleona przecho­

dzi całą kompanię moskiewską , za którą zo staje odznaczony 

krzyżem Virtuti Militari. Przeżywa także tragiczny o dwrót spod 

Moskwy i Berezynę . W Wilnie choruje na tyfus i dostaje się do 

niewoli rosyjskiej , z której w przebraniu ucieka do Lwowa, skąd 

jedzie do Drezna , by przyłączyć s i ę do armii fran cuskiej W cza­

sie kampa nii pruskiej pełni funkcję oficera ordynansowego uto 

bu generalnego. Uczestniczy m. in. w bitwie pod Hansou. W 

1814 roku odznaczony zostaje legią Honorową. Przez kilka mie­

s ięcy stacjonuje pod Paryżem i wówczas poznaje francuski teatr, 

głównie teatrzyki popularne Latem wraca do Lwowa i w 1815 

roku no wiosną pro!bę opuszcza wojs ko w stopniu kapitana . Z 

tego okresu pozostały znane wierszowane obs cena : „Sztuka obła­

piania" i „O księżniczce ... ". 

Ojciec przeznacza Aleksandrowi wieś Jatwięgi w mająt­
ku Rudki , by syn samodzielnie uczył się gospodarowa­

nia . Fredro trochę nudzący się na wsi i jednocześnie 

lekko zdegustowany życiem towarzyskim Lwowa zaczyna pisać. 

W 1815 roku powstaje ,,Intrygo na prędce, czyli Nie ma złego 

bez dobrego", która zostaje wystawiona , ale bez powodzenia, w 

prowadzonym wówczas przez Jona Nepomucena Kamińskiego te­

atrze lwowskim l O mareo 1817 roku . Później tę jednoaktówkę 

przerobi na komedię „Nowy Don Kichot' . Niedługo potem po ­

wsto je „Pan Geldhab", wystawiony w Warszawie 7.10.1821 . 

W 1819 roku rozpoczął się trwający dziesięć lat romans 

z Zofią hr. Skarbkową z Jabłonowskich . Ukochana 

Fredry uzyskało rozwód od swego męża, który chciał 

godnie rozwiązać problem, ale przez długi czas ponownemu mal­

że1\słwu sprzeciwiało się jej matko, obawiająca się zbyt niskich 

koligacji . Nie pomógł nawet ~zyskany przez Jacka Fredrę w 1822 



roku tytuł hrabiowski, otrzymany z rąk władz austriackich. Do­

piero starania brała, Maksymiliana, przełamały opory matki i 8 

listopada 1828 roku w Korczynie p~ Krosnem doszło do zawar· 

cia tak długo oczekiwanego związku. Nieco wcześniej zmarł oj­

ci ee Fredry. 

W 1824 roku na zaproszenie brała Aleksander zwie­

dza Włochy. Nadal pisze komedia, kt6re własnym 

nakładem wydaja w 1826 roku. W tym okresie po­

wstają jednoakt6wki: „Zręczność i przekora", „Pierwsza lepsza", 

„Odludki i poeta", „lisi", „Nikt mnie nie zna" oraz regularna 

komedia: „Mąż i żona", „Cudzoziemszczyzna", „Damy i huzar", 

„Nocleg w Apeninach", „Przyjaciele", „Gwałtu, co się dzieje", 

„Dyliżans". 

Drugiego września 1829 roku przychodzi na świat Jan Ala 

ksandar, r6wniaż w przyszłości komediopisarz i jedyny 

syn, gdyż dwaj następni umierają po urodzeniu. W 1831 

roku pisarz wraz z rodziną wyjeżdża do Wiednia, by uchronić 

się przed cholerą. Dwaj bracia Aleksandra biorą udział w po­

wstaniu listopadowym. 

N a lata 1832-35 przypada najwspa~ialszy okres tw6rczo 

ki pisarza. Powstają wówczas: „Sluby panieńskie", 

.Pan Jowialski", „Zemsta", „Dożywocia" oraz „Ciotunia". 

Jednakże w 1835 roku Seweryn Goszczyński ogłasza rozprawę 

„Nowa epoka poezji polskiej", w której oskarża Fredrę o obo­

jętność na sprawy narodowa. Wówczas Fredro odkłada na dłu­

go pióro, co - jak się przypuszcza - miało związek z tą krytyką, 

ala co również wynikało z postępującego nastroju mizantropii, od 

kt6rago nie uwolniło go nowel radosna urodzenie (21 majo 1837) 

jedynej córki Zofii, późniejszej żony Jana hr. Szeptyckiego, ma­

larki i literatki. W lalach trzydziestych Fredro rozwija działalność 

obywatelską; zostaje wybrany do Sejmu Stanowego, w kt6rym 

opiekuje się instytucjami naukowymi, otrzymuje tytuł honorowego 

obywatela miasta Lwowa. Wcześniej, bo w 1829 zostaje człon· 

kiem Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 

\ A lalach czterdziestych ponawiają ~ę ataki krytyki na V V ;oslawę Fredry wobec działań niepodległościowych. 

Być może dlatego pisze napoleoński pamiętnik .Trzy po trzy" 

(1844-46). Teatry nadal częsta wystawiają jego komedie. Wyda­

rzania lat czterdziestych pobudzają Fredrę do działalności poli ­

tycznej; dotykają także jego rodzinę . Po buncie Szeli w 1846 pi ­

sarz składa memoriał „Uwagi nad sianem socjalnym w Galicji", 

a w 1848 zaciąga się do lwowskiej Gwardii Narodowej. Jako 

prezes Rady Narodowej w Rudkach wygłasza ostrą mowę anty­

austriacką, za którą grożą mu represje, zażegnane jednak przez 

namiestnika Galicji. Wkrótce leż Fredro wycofuje się do Beńko­

waj Wiszni. 

W 1850 roku wraz z żoną i c6rką wyjeżdża do Pary­

ża, gdzie przebywa na emigracji syn, który brał 

dział w powstaniu węgierskim . Fredro ponownie po­

znaje teatr Francuski, co prawdopodobnie wpływa na decyzję o 

powrocie do pisania. W Paryżu spotyka się także z wieloma ro­

mantykami, m. in. z Adamem Mickiewiczem. 

W 1857 przenosi się do dworku na Chorążczyźnie we 

Wowie. W okresie do 1868 roku powstaje kilkanaście 

omedii i jednoaktówek: Wielki człowiek do małych in­

teresów", „Wychowanka", „Ożenić się nie mogę", „Rewolwer", 

„Co lu kłopotu", „Godzien litości", „Dwie blizny", „Pan Banat", 

„Świeczka zgasła" i inne oraz zbiór myśli, metafor i sentencji 

Dworek na Chorążczyfnie. Ryt. !. Chełmicki, 1869 



„Zapiski starucha". W 

1859 przychodzi na świat 

wnuk, Andrzej Maksymi­

lian Fredro, kolejny pi­

sarz w rodzinie. Na 

poetę spływa ją 

zaszczyty i wy­

razy uznania. 

W 1856 ro­

ku we Lwo­

wie odby­

wa ją się 

wielkie uro· 

czystości na 

jego cześć; 

podobne zo· 

stają powtórzone 

w Krakowie w 1860 

roku. W 1873 pisarz zo­

staje członkiem Akademii 

Umiejętności. 

Umiera 15 lipca 1876 

roku we Lwowie. Pocho­

wany został w grobie 

rodzinnym w Rudkach. 

P.G. 

~ 
I :.~:~k.::~::~,~,:~~ 

la się w okresie, który swobodnie obejmowała pamięć 

pisarza Ale był to w dziejach społeczeństwa polskiego 

okres szczególny Kończyła się Rzeczpospolita szlachec-

~ ka A jednocześnie wyrastało pokolenie, które współtwo-

1
. -,,.'•) rzyło nową formac1ę kulturową Pokazując początek XIX 

wieku uchwycił Fredro, podobnie jak Mickiewicz w „Panu 

Tadeuszu", tę szczególną w dziejach narodu chwilę, gdy 

(oi_;. • W ofbrębie trzech p'okoleńksphotka/y księ trzy słkrajnie róż-
'" ne ormacje: czasow sas ie , epo i stan is awowskiej i 

·;~. preromantyczna. Był to okres przeobrażeń szybkich i 
gwałtownych, w którym nieuniknioność przemian histo-

rycznych i obyczajowych dała o sobie znać z siłą nig­

dy dotąd w takim stopniu nie ujawnianą. I dlatego też 

I
""- · „Zemsta" będąc komedią współczesną, stała się pośre­

dnio komedią historyczną. 

Na głównych scenach historii, w centrach życia kul­

turalnego, nurt wydarzeń dziejowych toczył się zbyt 

~~"' • szybko, aby można było na tym tle jednocześnie ukazać 

I 
ludzi żyjących mentalnością okresu saskiego, Oświecenia 
i preromantyzmu. Dlatego Fredro ukazując w osobach 

przedstawicieli trzech pokoleń trzy tak bardzo różne for­

macje kulturowe, stworzył w tym celu scenę - muzeum, 

na której „czas zatrzymał się i odwrócił lica". 

Podobnie jak autor „Ostatniego zajazdu na Litwie", 

wybrał Fredro dla przedstawienia swych bohaterów od­

ległą prowincję, jedyne miejsce, w którym mogli oni 

obok siebie egzystować swobodnie i prawdopodobnie. 

Uzyskał przez to nadzwyczajne efekty estetyczne, stwo­

rzone właśnie dzięki owemu niezwykłemu, a przecież 

możliwemu współistnieniu. Tam, na bocznicy głównego 

i
·~- . nurtu historii, dożywały swych dni muzealne obrazy z 

epoki saskiej, rozpoczynali jesień życia amanci stanisła­

wowskiej Warszawy i wchodzili na arenę historii młodzi, 

preromantyczni kochankowie. 

~ •.• „, .•.•..•. „ 
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Bohdan Korzeniowski 

Ciągle Fredro 

Aleksander Fredro od dobrych stu lat uchodzi za najwięk­
szego może jedynie naprawdę wielkiego komediopisarza 

polskiego. Jedni nazywają go polskim Molierem, inni 

polskim Goldonim, a jeszcze inni dla wydobycia szczególnej aury 

poetyckiej jego komedii uciekają się do nazwy polskiego Musse­

ta. Już samo zestawienie tych nazwisk wskazuje, że w popular­

nych por6wnaniach chodzi raczej o rangę pisarską Fredry w te­

atrze światowym niż o charakter twórczości. Ci z krytyków i ba­

daczy, a było ich w Polsce sporo, którzy wzięli na serio to po­

równanie i usiłowali zbudować na nim wiedzę o komediopisarzu, 

ponosili klęskę. Ich przeciwnikom ogromnie łatwo przychodziło 

wykazać, że podobieństwa są znikome, r6żnice zaś ogromne. 

Wiekowe spory o to, kogo Fredro najbardziej przypomina wy­

razem twarzy z wielkich dramaturg6w, przyniosły mimo wszyst­

ko jakąś korzyść. Pozwoliły stwierdzić, że posiada on własną, 

oryginalną fizjonomię twórczą. Okazało się w końcu, że nie moż­

na pokazać go prawdziwie ani w peruce Moliera, ani w roman­

tycznym płaszczu Musseta. 

S
ądzono przez długi czas, że najbardziej do twarzy będzie 
Fredrze w tradycyjnym ubiorze polskiego szlachcica - w 

żupanie, w kontuszu i przy karabeli. Takiemu rozumieniu 

jego dzieła sprzyja polityczna dola albo raczej - niedola Polski. 

Od Fredry domagano się jeszcze za życia, aby stal się piewcą 

jeśli już nie nieszczęść narodu, to przynajmniej jego cnót. Było 

to jedną z przyczyn zatargu pisarza z opinią publiczną i jego 

obrażonego milczenia. Po śmierci, rzecz prosta, nie pytano już 

go o zgodę. 

Jego dzieło iskrzące się od przedniego i dosyć dla natury 

ludzkiej bezlitosnego komizmu, wciqg 11ięto do „służby naro­

dowej". Kazano mu pełnić obowiązki str6ża i obrońcy na-

rodu, kt6remu odebrano wolność i zamierzano odebrać także ję­

zyk i historię. Odpowiednio więc namalowano imaginacyjny por­

tret poety. Dla paru pokoleń Polski podbitej i podzielonej Fredro 

wyrażał te cechy narodowe, kt6re pozwalały zachować wiarę w 

przyszłość: polską fantazję wojenną i polskie przywiązanie do 

ziemi, polski szacunek dla cnót domowych i polskie poczucie ho­

noru. Jedni powiadali, że przedstawiał taki świat, jaki widział 

z siodła kawaleryjskiego konia, drudzy - że taki, jaki widział z 

ganku ziemiańskiego dworu. W jednym i w drugim wypadku wi­

dok byłby swojski, ale nie rozległy. Ten imaginacyjny portret pi­

sarza, dotąd jeszcze można zobaczyć w domach uczonych pol­

skich i również - niestety w bibliotekach za granicą. 

N ie pozostaje to bez wpływu na europejskie losy Fredry. 

Ta opinia o poecie wiqże go w sposób łatwy, bo na 

zasadzie pochlebstwa, z losami narodu, któremu los na 

ogół pochlebstw skąpi. Pochlebstwo jednak ma krótkie nogi Na 

takich nogach nie można pójść w szeroki świat i dotrzeć do sztuki 

powszechnej. Fredro w kontuszu, pełen sarmackiej rubaszności, 

nie bardzo może liczyć na zainteresowanie w nowoczesnym św i e­

cie, gdzie ciekawość dla Form i spraw przebrzmiałych, i to na 

dobitkę złego - form i spraw polskich, jest bardzo nikła. Tylko, 

czy to prawdziwy Fredro2 

To pytanie można było postawić w Polsce dopiero wtedy, kie­

dy zmieniły się gruntownie warunki polityczne jej bytu. Spo­

ry o prawdziwego Fredrę wybuchły po pierwszej wojnie w 

niepodległym państwie polskim. Zaogniły się jeszcze po drugiej 

wojnie. Nowe poglądy na poetę wyraz i ły się nie tylko w opiniach 

krytyków i wiadomościach badaczy, ale i w sposobach odmien­

nego traktowania komedi i Fredry na scenie. W latach 1946 -

1955 Fredro przeżył w teatrach polskich sw6j prawdziwy rene­

sans. Nigdy dotychczas nie grywano go tak wiele. 

Ten niespodziewany sukces zawdzięczał w tych latach w du­

żej mierze słabóści urzędowej literatury dramatycznej. Był 

to niemal jedyny głos ludzki, przy tym głos pełen mądre­

go humoru. 

N ie na tym jednak polegał prawdziwy renesans poety. 

Fredrę spotkała przygoda - która przydarza się tylko 

nielicznym, istotnie wielkim pisarzom. Coraz częściej 



zaczął występować jako pisarz dotąd nieznany. Przy usuwaniu 

politycznego werniksu z portretu Fredry wystąpiła całkiem nowa' 

jego twarz. Najmniej chyba nadaje się do niej utarte określeni• 

„poczciwy". Prawdziwa twarz Fredry uderza olśniewającą inte­

ligencją, głęboką mądrością i trochę smutnym uśmiechem, kwitu­

jącym błahość ludzkich spraw i namiętności. .. Jeśli nie maluje się 

w niej cecha najistotniejsza poety, jego geniusz komiczny, to dla­

tego, że lej cech nie umie wyrazić na ogół żaden portret. 

Fredro napisal - niestety - aż trzydzieści pięć ko~edii. Nie 

we wszystkich jego geniusz komiczny wyraził się z jedna 

kawą siłą . Nie wymagajmy lega jednak od polskiego poe­

ty, skoro nie wymagamy podobnej doskonałości od jego znako· 

miłych kolegów cieszących się światowym podziwem. Istotnie 

większość komedii Fredry ma charakter staroświeckości jak więk­

szość komedii Goldoniego i byłoby błędem domagać się dla 

nich ciekawoki i uznania poza własnym narodem pisarza. 

Do obowiązków narodowych należy również nudze-

nie się na utworach własnych klasyków. Nie 

trzeba czynić z tego obowiązku mię-

dzynarodowego nawet w okresach 

coraz bliższej znajomości między 

narodami świata. Przynajmniej 

jednak cztery z komedii fredrow· 

skich osiągnęly tą doskonałość , 

która pozwoli im liczyć na zaję-

cie pozycji uniwersa! · 

Rys . Sz. Kobyliński 

nej . Są to: „Mąż i żona" , „ Śluby panieńskie", „Dożywocie" i . Za· 

msto". Miłośnicy gatunku, kt6ry miał znakomite tradycje i zaczyna 

powoli dzisiaj sobie o nich przypominać, tj. farsy, odkryją 

mnóstwo uroku także w .Damach i huzarach". 

Wymienione pięć komedii znajdzie się zapewne w tym 

wyborze najcenniejszych dzieł sztuki, jakiego ludzkość 

iedyś dokona, jeśli kataklizm nie zniszczy żywej dzi· 

siej ciekawości wszystkiego, co ludzie w dziedzinie piękna wy­

tworzyli na ziemi. Wydaja się, że pozwolą one w pełni poznać 

jednego z najświetniejszych i · uważam · jednego z najbardziej 

tajemniczych artystów. Dzisiaj już zaczynamy dostrzegać, że 

nowa twarz Fredry mieni się takim bogactwem uczuć i myśli, ja­

kiego dotąd mało kto się spodziewał . 

Pzed kilkunastu laty rozumniejsi krytycy zsadzili Fredrę z ko­

nia i odpasali mu ułańską szablę. Dzisiaj zaczynamy go 

wyprowadzać z tego ganku we dworze, skąd widok roz· 

ciąga się tylko do lasu na horyzoncie. Otwieramy przed nim -

z całym szacunkiem! · drzwi do domu, gdzie mieściła się jego 

pracownia . Julius.z Kossak, także malarz koni, zostawił portret 

Fredry przy pulpicie do pisania. Wskazał, zapewne mimo woli, 

właściwq drogę do poznania poety. W pracowni pisarskiej Fra· 

dry mieści się len skarb wartości ogólnoludzkich, który możemy 
ofiarować kulturze światowej . 

S
ądzę, że jaszcze nie dzisiaj. Sami zaczynamy dopiero ad 

krywać Fredrę . Nie siać nas jeszcze na sąd, który mogli 

byimy zaproponować wiedzy o sztuce nie tylko polskiej . 

Tymczasem zbierajmy wiadomości dla takiego sądu, który roz· 

strzyga o przynależności do twórców miary najwyższej . 

"Pom"ięlnik Teolrolny" - 1958 rok 
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a przed zmroki<un pru!f.tć 1°<!s2cza na ruHfę i ~aa1ką. 

:X;,nlusza drwmią w bufracb, /uż dawno do .rza/ni 
k usa fraczki QI kolorach w<!szfy u.lmtechnri;!lycfi 
Onremiaf z kordem w I1'.{u rąbajlo osia/nr; 
zw/es.1/ mąs i mi<1s2c2a..ńs.iim o.rial srfl re/en/em. 

:Pochowano pod borcem duba/oQle zlolo. 
!Id dior sfra.szy skurczem .fomedioto<J/ mas.fi 
i scll_ykk dni rubaszną skończy aneydolą 
iyw_y - a /uż umarfy szfachecfi ifoQlialskr: 

':Pa!rzcie, mieszcztlńs.ki EJalha, horrtJndum, mosani'2, 
szfayonów i birbanlów obrawszy ze s.fórkr; 
cliociai sam inno6ihS, omal nie dosianie 
biedn<y; kcz wciąż mie fmoine;; ho szacllechie/ córhi 

Co za cza.s_y, panowie, pono na Zacllodzie 
korab fa parą 0i_mow prerzą srj? na ffublac/i: .. 
- O /empora! U mores! c52fachfa na ps_y schodzi 
- 'Xad :Polską UJfoc/i ID balonie - nrecz_ysla Io szluka. 

Oficorom 2 wo/enki z/;yl nudno ID lraklrerniacb, 
fu/Ei ćmią, baki .l111iecq, 2adzrera/ą nosa, 
a ill lll mor.hu !lros2 9oni drr~:;/ yros2 n1'1C111(Jrny, 
mundurem i szab-0/.fą zarobią na posaf 

.. 0poko! Jfrabia piórem po pańslu srę para, 
6-,_abia r o/ tood>-i ID ffr,mia fra c>-kdto kanarkow_ycb. 
!/uż dawno w empirot11ych c2a.r ~rlanąf u!yaracb, 
s_ypiąc mlodyrn szafeńs!1Da, slar_ym - .lnr'c!.y na !JfolD_y 

!1 sc<Jna jab .fopar.r2i_xch Qls2aliłą oslro.lć 2alrz<!, 
1d próchno bfysEa irr nam .renną ~ialfa smuyą .. 
- dla fal 1rnrecbem 09romn_ym parsbnęfo QI !<Jafrze. 
- cJ/o fal srę śmre/rny -· naprawdę - Io dfuya. 

Aleksander Fredro w Teatrze Nowym 

Trudno wyobrazić sobie iakikolwiek teatr polski bez komedii Aleksardra 
Fredry. Był wi9C cntstym gościem r6wnież w Teatrze Nowym w całym 
dotychcmsowym 35-leciu i z pewnością jeszcze nieraz zcbrmńska pu· 
bliczność będzie miala okazji; spotykać sic; z twórczością pierwsmgo pol­
skiego komediopisorzc. Warto jedook przy tej okazji przypomnieć, :U: 
teatr zabrzański mwdzi9Cza w du :U:j cntści swój fredrowski dorobek 
szczeg6lnej admiracji, iaką cieszył się autor „Zemsty" u wieloletniego 
dy~ora naszej sceny · Mieczysława Daszewskiego. Sio;gał on nie tyl­
ko po tytuły uzoone, ale również wystawiał komedie mniej popularne, 
rzcdko prczentowane. Dlatego Teatr Nowy mo:U: poszczycić si<; bardzo 
ciekawym zestawieniem inscenizacji fredrowskich. Są wśr6d nich: „Gwat 
tu, co sic; dzieje". „Godzien litości", „Wielki człowiek do małych intere­
sów'', „Damy i humry", „ Rewolwer", „Nowy Don Kichot, czyli sio szc· 
leństw", „Zemsto", „śluby panieńskie", „Odludki i poeta", „Zrzitdność i 
przekora". 
Przypomnijmy obsadc; „Zemsty", wystawionej 26.3.1975 roku 
w reżyserii Mieczysława Daszewskiego, scenografii Adama Kiliaoo, 
z muzyką Marzeny Mikuły. 

Cześn i k · Aleksander R111dkowski 
Klara - Oksana Szyjan, loiena Marchewka 

Rejent - Wincenty Grabaruyk 
Wacław · Andrut Lipski 
Podstolina · Ewa Zylankl 

Papkin - Mieczysław Dlsrewski 
qyndolski · Jeny Siwy 
Smiga ls ki - Jeny Król 
Mularz · Stefan Leński 



Główny księgowy 

Barbara Melek 

Dział Organizacji Widowni 

Danuta Skurzyńska, Jacek Januszlw 

Koordynator pracy artystycznej 

Krystyna Podleszczuk 

Zespół techniczny 

Pracownia krawiecka męska 

'Zenon Kapciak, Teresa Jasiecka 

Pracownia krawiecka damska 

Irena Kłosowska, Dorota 'Zeliszek 

Pracownia fryzjerskG-perukarska 

Teresa Pencarska 

Rekwizytornia 

Beata Łojek 

Garderobiane 

Jadwiga Burda, Lucyna Wolak 

Pracownia elektrycznG-akustyczna 

Krzysztof Pająk 
Beata Budzarwwska, Jan Miciak 

Pracownia butaforska 
Agata Kurzak 

Pracownia stolarska 
Andrzej Tymczyszyn 

Pracownia ślusarska 
Czesław Guzy 

Obsługa sceny 

Adam Bisiak, Daniel Biedal, 
Zygmunt Owczarek, Rafał Smolarek, 
'Zbigniew W6jcicki, Marek Wr6bel 

POWSZECHNY BANK KREDYTOWY S.A. 
w Warszawie 

PBK S.A. w Warszawie 111 Oddział w ZabrzlJ 

Pllac Warszawski 9 
tel. (0-32) 71-12-811 fax (0-32) 71-81-96 tlx 0363421' pbkpl 

Oferujemy m. in. : 
• Tani kredyt konsumpcyjny 
• Korzystne lokaty terminowe 
• Sprzedaż i skup czeków 

podróżnych CITICORP 

Świadczymy usługi bankowe w pełnym zakresie 

Ponadto filia oferuje: 

•Kartę bankową 11 PBK START" 
•Skrytki sejfowe 

PBK S.A. w Warszawie li Oddział w Zabrzu - Frna 

ul. Wolności 262 
tel. (0-32) 71-72-31 fax (0-32) 75-34-00 tlx 0363421 pbk pl 




